ROZMAITOŚCI. 


NPryfTbdia 13 Paktkietnika 1824: 


BIAŁY BARANEK, 
I 


CZARNY NIEDŻWIEDŹ. 


(z Niemicckiego Ernesta Houwalda *) 


AE Czy poświćciłeś temu 
Panu, Wincenty? 

Wincenty. Poświćciłem oycze |! 

Ober. Nicże ci nie powiedział? 
O nic się nie pytał? 

W inc. Chce iutro rano mieć śnia- 
danie o godzinie piątey, ponieważ oszós- 
tey odieżdża. 

Ober. To dobrze, donieś o tem 
w kuchni. Jednak, o nicże się nie py- 
taf? nie podziwiafże się nad naszą pięk- 
ną, nową oberzą? 

Wince. Nie, nie nie mówił, ale 
pokoie, to chwalił. 

ber. To dobrze, nie mogę cićr- 
pićć tych ludzi , których wszystko 
zadziwia, człowiek nie wić nie raz, 
co im odpowiedzićć, — Ale o cóżto ia 
pytałem się? — Więc nie zastanawiać 
się nad niczćm ? 

W inc. Nad niczem, iuż raz po- 
wiedziałem. 

Ober. A zatém póydziemy teraz 
sobie spać spokoynie. 

W inc. Nie, ia nie póydę spać tak 
osuchóćm gardle. VWy Panie oycze ma- 
cie tam w szafie nadpoczętą butelkę wi- 
na, mnie ią daycie, bo skwaśnieie przez 
noc. 

Ober. Bóg z tobą chłopcze! czy 
zawsze tylko radbyś pił wino! Czy nie 
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zrobiłżem cię markierem , nie sprawił. 
żem ci nowego zielonego fartucha? he— 
czy nie pobierasz od gości oprócz tego 
za usfugi — Jakto? iia ieszcze mam ci 
dawać wina, kiedy ci się zechce ? 

Wince. Powinniście dawać oycze, 
alboż nie zasłużyfem ? Co wam do mo- 
ich pop oczyneh dochodów! ciężćy przy- 
chodzi mi zarabiać na nie, niżeli wam 
na tak piękna oberzę. 

Ober. Milicz chłopcze. 

VVinc. Aoprócz tego powinniście 
dawać mi wszystko, co mi się podoba, 
wszakżeście mi to przyrzekli , czy nie 
pamiętacie ? 

Ober Ależ ciszey mów głupcze! 
Ty wiesz, że ia tylko żartowałem. Po- 
day szklanki, wypiiemy tę butelkę. 

(VVincenty podaie szklanek. ) 

Ober. Patrzay, znowu byfeś na 
wiśniach inie obmyłeś sobie rąk! masz 
wszystkie palce czerwone, Pfe, to wi- 
dok obrzydliwy! Ja nie mogę cierpićć 
plam czerwonych. 

Winc. Sądzicie może, że to krew? 
To wy nie możecie się na krew patrzyć? 

Ober. Czy chcesz, ażebyś co obe- 
rwał? dosyć tego, idźże mi zaraz i ob- 
myy sobie ręce. 

(Wincenty idzie mrucząc i myie so- 
bie ręce, oberzysta stawia na stoliku 
szklanki i butelkę.) 

Ober. Póydź tu VVicusiu! Jesteś 
dobrym chłopakiem, no piyże! — Za- 
iste! szklanka wina lepićy smakuie , iak 
dawnićy to kwaśne piwsko. 

Winc. (piiąc.) To się rozumie! 
i dobrze , że człowiek tak atwo do wi- 
na się przyzwyczaia. Przed trzema laty, 
kiedy stafa ieszcze nasza nędzna karczma, 
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«wtedy nawet nie znałem zapachu wina, 
ateraz — 

Oberzysta. Naturalnie teraz! — 
w takich oberzach iak nasza, wszystko 
idzie inaczey. Co to był za dymnik, 
nasza dawna karczma, atutay, te piękne 
pokoie ite duże okna. — 

VVincenty. Aż nadto duże, zbyt 
wiele wpuszczaią światfa, szkoda, że tu, 
nióma iakiego ciemnego zakątka, gdzie 
możnaby sobie ukradkiem potrzyć twarz, 
gdy iakie zawcześne słówko wymknie 
się, a człowiek zblednieie. 

Ober. Nie potrzeba trzyć twarzy, 
wtedy wez chustkę, zakryy twarz ipo- 
wićdz, że ci krew idzie z nosa. 
VYinc. Krew z nosa? — Wszak 
oycze nie lubicie na krew patrzyć. 
Ober. Czy ty będziesz milczał? 
WVine. Acomisię naybardzićy na 
tóy oberzy nie podoba: to godło. — 

Ober. Ato dla czego? Ten czar- 
ny niedźwiedź kosztuie mnie 25 ZR. 

VVinc. Dla tego właśnie nie po- 
doba mi się, że to czarny niedźwiedź. 
Dawniey nazywała Się nasza gospoda 
pod białym barankiem! — Dla czego 
odrzuciliśmy baranka, ana iego mieysce 
zawiesili tego wielkiego niedźwiedzia 
z czerwoną paszczą? (Gdy się na niego 
popatrzę, zawsze zdaie mi się, iak gdy- 
by mnie kto pytał: Czy niedźwiedź 
pożarł baranka? Coż na to odpowie- 
dzióć ? 

Ober. Nic nie odpowiedziawszy, 
odćyść. Nie należy ci myśleć o takich 
głupstwach. Nie patrz się na niedźwie- 
dzia, atak uwag unikniesz. No, piyżel 

VVinc. Nalćycie miieszcze oyczel 
Dobrze zrobiliście , że za pieniądze ten 
dóm wybudowaliście. Dóm stoi, mocno 
w ziemię wryty, nikt go wam odebrać 
nie może, apieniądze — 

Ober. Ależ ciszey! Dóm stoi iuż 
dwa roki, o wszystkiem zapomniano, 
rzadko iuż kto nawet dziwi się nad rap- 
townym wzrostem moiego szczęścia. Pie- 
niądze wyświadczyły nam wiełe dobrego, 
iieszcze wyświadczą! cicho bądź otóm, 
trzymay ięzyk za zębami! piy winol 


wy 


Niech naymnieysze słowo z ust twoich 
nie wychodzi; kochany chłopczel ach! 
iściany podsłuchuią niekiedy. 

WYinc. O mnie się nie bóycie; ale 
co wy, to macie czasem niektóre dzi- 
wactwa. Dobrze to iednak , że matka 
wprzódy umarła, przy nićy nie byłoby 
się to ukryto. 

Qber. Oltwoia matka! Tak, tak, 
ona teraz iuż wysoko nad nami. Słusz- 
nie mówisz, dobrze się stało, że nie 
wiedziała o niczem. 

WVincen. Gdyby byfa wiedziała, 
z nieba ieszcze krzyczałaby: biada | 

Ober. Dia Boga’ Chfopcze, cze- 
go tak krzyczysz ? Przecież upamiętay 
się. Niektórzy ludzie szeptaią sobie iesz- 
cze do ucha: z kąd do tak wielkiego 
przyszliśmy maiątku; a ty krzyczysz bia- 
da. Czemutóż zawsze zwracamy rozmo- 
wę na takie tylko rzeczy! Otlepićy na- 
piy się wina iidź spać. 

Wince. Jakiś powóz zaieżdża, za- 
pewne ktoś obcy przyiechał. 

Ober. Biegayże prędko, wprowadź 
tutay gości! Noc teraz, więc nie oba- 
czą czarnego niedźwiedzia. 

(VVincenty wybiega. Tymczasem 
oberzysta sprząta butelkę i szklanki, iza- 
pala świócę.  WWkrótce wprowadza 
WWincenty dobrze ubranego męszczy- 
znę.) 

Obcy. Dobry wieczór Panie obe- 
rzysto! Czy mogę u VVPana przenoco- 
wać ? 

Oberzys. Iowszóm, i owszóm! 
VVprawdzie zaiechało iuż kilka poiaz- 
dów, ale i WWPan Dobrodzićy znaydziesz 
ieszcze mieysce dlasiebie. Zapewne dwa 
pokoie? Markier! pod Nrem. 5. i 6. 

Wince. Bardzo dobrze. 3 

Obcy. Jeżeli VVPan będziesz miał 
mieysce, radbym tu kilka dni zabawił. 

Oberz. Zawiele honoru dla mnie 
idla moiego lichego domu. Lecz będę 
pokornie upraszał wymienić mi faska- 
wie swoie godne nazwisko , charakter 
icel podróży. 

Obcy. Czy VVPan tak ciekawy 
iesteś ? 
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Oberz. Taki mamy rozkaz od Rzą- 

du. 
Obcy. Zapewne wtey okolicy nie- 
bezpiecznie podróżować ? 

Oberz. Uchoway Bożel lecz świę- 
ta przezorność. 

Obcy. I mnie także kazano być 
przezornym , czyniono mnie uważnym 
na tę okolicę, mówią, że tu ludzie zni- 

aią -— przeto cieszy mnie mocno, że 
takióy używacie przezorności, mam tu 
bowiem interesa. 

Oberz. To bardzo pięknie. Mar- 
kier! papićru i pióra. 

WVinc. (Przynosi ie obcemu, źci- 
cha do oyca:) Qycze, czemu wy tak 
chustką twarz zasfaniacie? Czy wam 
krew idzie z nosa ? 

Obcy. Taiemnice moie każdy ozło- 
wiek wiedzieć może. 

(Pisze.) 

Nazywam się Oldenburg. 

Wine. (Zcicha.) Oyczel 

Oberz. Ol — Olden — 

Obcy. Oldenburg , nazwisko zna- 
ne, VVPan zapewnie iuż o nićm sły- 
szałeś. 

Oberz. 

Obcy. 


Nic wcale. 
Jestem kupcem. 

WVinc. (Zcicha.) Oycze! 

Oberz. Markier, odeydź. — Po- 
patrz do kuchni, przynieś wina. z piewni- 
ey; Pan Olden — 

Wince. Póydźcie ze mną, ia sam 
nie póydę do piewnicy. 

Obcy. Jadę z Petersburga.. 

Oberzy. (Do VWincentego' nieco 
uspokoiony.) Tak? — Słyszysz, że ten 
Pan z Petersburga.. 


VVinc. No, to-dobrze! Petersburg. 


daleko | 

Obcy. Jadę w sprawach familiy- 
nych.. 

Oberz. To dobrze, terazi tylko: 
wymienić dokąd ? 

Obcy. Czy ito trzeba powiedzićć?. 

Oberz. Naturalnie. Policyia żąda 
otćm wiedzióć. 

Obcy. Oby mi towarzyszyła! — 
Jadę do oberzy pod białego baranka. 


Oberz. Czy tak? Pod czarnego 
niedźwiedzia? — chciałem powiedzićć: 
pod białego baranka. 

W inc. (Zcicha.) Oycze | zakryy- 
cie sobie twarz chustką, usta wam drzą, 
mówicie błędnie. 

Oberz. (Zcicha.) Milcz hultaiu. 
(Głośno.) Idźże mi zaraz pod Nmer. 4. 
i 5. nakryy do stofu, i pozapalay świe- 
ce, Jegomość Dobrodzićy chce w swo- 
im pokoiu wieczerzać. 

WW inc. Już odchodzę (odchodzi), 

Obcy. Nie póydę ieszcze do mo- 
iego pokoiu! Pozwolisz VVPan zgodzi- 
nę tu ieszcze zabawić; VVPan zdaiesz 
się być roztropnym , poczciwym czto- 
wiekiem, wiego domu wcale porządnie 
wygląda, nietak , iak winnych ustron- 
nych gospodach, podobnych raezćy do 
lochu rozbóyników.. 

Oberz. Tak iest, iestem poczci- 
wym człowiekiem , i maiątek móy ze- 
brałem z pracy. 

Obcy. Uważam to, idla tego po- 
kładam w VVPanu zaufanie; musisz mi 
poradzić. 

Oberz. Zochotą! 

Obcy. Szukam zginionego- oyca. 

Oberz. Zginionego oyca? gdzież 
się podział ?. 

Obcy. O gdybym wiedział! Przed 
trzema laty iechał tędy , odtąd nic nie 
słyszeliśmy onim, isłusznie obawiamy 
się, czyli okropną nie zginął śmiercią. 

berz. Niech Bóg zachowa! Jak- 
że się godny oyciec pański nazywał ? 

bcy. Wszakże VVPan czytałeś, 
że ia się Oldenburg nazywam, a za- 
tem — i 

Qberz. Prawda , prawda, zapo- 
mniafem| (wołaiąc) Markier | gdzie też 
ten chłopiec się podział! Markier! przy 
nieś wina! Nie potrzebuiesz chodzić do' 
piewnicy, mam tu ieszcze w szafie bu- 
telkę starego węgrzyna „ Jegomość Do-. 
brodzićy żąda wina, no, zwiiayże się! 

Obcy.. Nie trzeba: Panie gospoda- 
rzu, raczćy posłuchay mnie VVPan.. 
Qyciec móy byt bogatym:kupcem. w Sa- 
xonii.. 
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Oberz. Jak to? Mniesięzdaie, że 
w Petersburgu? 
Obcy. Nie, nie ón, ale ia tam 


mieszkam. Pisał do mnie przed trzema 
laty, że mnie odwiedzi, iże mi znacz- 
ną summę przywiezie; lecz ani sam nie 
przyiechał , ani listu od niego nie ode- 
brałem więcey. Długo daremnie cze- 
kałem na niego, aż nakoniec trwogą 
miotany postanowiłem udać się w po- 
dróż. Ależ omóy Boże! oyca i w'do- 
mu nie było, sądzili, że był u mnie 
w Petersburgu. Zginął na wieki, teraz 
iadę i szukam szladu o nim. MFadź mi, 
pomóż mi VVPan, nie będzie to ziego 


szkodą. 

Oberz. Zmoią szkodą? iakto z mo- 
ią szkodą ? 

Obcy. Tym gościńcem iechał móy 


oyciec! Jadę za nim krok w krok, gdzie 
przybędę, wypytuię się i śledzę dopóty, 
dopóki nie dowiem się o nim, — 
przeto — 

Oberz. Ale dzisiay iuż tak późno, 
północ nie dalekol 

Obcy. Prawda, że przybywam za 
późno, chcąc go ratować, ale nie późno 
dla odkrycia szkaradnego czynu, który 
może o tćy samey nocnćy popełniono 
godzinie. 

Oberz. Markier! wina! wina! (do 
siebie) nie iednę moc przepiłem, tak 
ona nayprędzćy upływać zwykła. 

(Wincenty przynosi. wina, aoberzy- 
sta nalówa dwie pełne szklanki.) 

Oberz. Piy VWPan Dobr. proszę; 
iest to stary dobry węgrzyn! 

Obcy. Day VVPan, byłto ulubio- 
ny oyca moiego napóy. Czy téż ón przed 
trzema laty z tego samego pif gatunku! 


WVinc. Nie, my go dopićro ma- 
my od roku. 
Oberz. Milcz batwanie! 


Obcy. Co VVPan, to zapewne iuż 
długo mieszkasz w tey oberzy ? 

Oberz. Od lat ośmnastu. 

Obcy. Czy nie przypominasz so- 
bie VW Pan pewnego podeszłego człowie- 
ka, nazwiskiem Oldenburg, który przed 
trzema laty zaiechał do VV Fana oberzy? 


Wince. (zcicha.) Czy podobna, 
oycze ! 

Oberz. Odostatnićy choroby mam 
bardzo osłabioną pamięć, kogo powtór= 
nie nie obaczę, o tym zapominam. 

VYinc. (zcicha.) Dobrzeście po- 
wiedzieli oycze. 

Obcy. VVPan masz zapewne książ» 
kę, do którey przyieżdżaiących zapisu- 
iesz ? 

Oberz. Wtedy nie zapisywałem. 

Obcy. Jakto wtedy ? 

WVinc. (zcicha,) Oycze! 

O berz, Chciatem powiedzićć przed 
trzema laty; aiakże VV Pan Dobr. wićsz, 
że oyciec iego tym gościńcem przeież- 
dżał? Wszakże wiele dróg iest z Sa- 
xonii do Petersburga. 

Wince. (zcicha.) To było ieszcze 
lepia Oycze! 

bcy. Nie mogę się mylić , pisał 
albowiem w podróży swoiey z kilku 
mieysc do swoich krewnych. Ostatni 
list bez wzmianki innego mieysca dato- 
wany iest z oberzy pod biafym baran- 
kiem. Gdzież iest ta oberza ? 


berz. Tu niema żadney pod tém 
godłem. 
Obcy. Wielu oberzystów zmie- 


niać zwykło godła swoich oberzy, kie- 
dy chcą, by o nich zapomniano, ale 
mam ia w iednym liście opisanie osóh 
z pod białego baranka, może VWPan 
znasz tego oberzystę i będziesz mi umiał 
powiedzićć , czyli ieszcze żyie? l 

Oberz. Nie wiele znam osób, rzad- 
ko z domu wychodzę; mam dużo dò czy- 
nienia; oberzyści nie zwykli żyć z sobą 
w przyiaźni; [papiy się VVPan Dobrod. 
wina i połóż się spać, może sobie co 
przez noc_otym oberzyście przypomnę. 
Markier! światła! 

Obcy. Dobrze, przypominay So- 
bie VWPan przez noc, ale list, to muszę 
mu teraz odczytać, odtego nie odstąpię. 

W inc. (zcicha.) ie stfuchaycie 
oycze, wyście nie zbledli, alezczernieli. 

bcy. Między innemi rzeczami 
pisze móy oyciec: »Burza napadła mnie 
dnia dzisieyszego , musiałem zaiechać do 


pewnóy nędznóy karczmy, zwanćy pod 
białym barankiem. Coś mi tu bardzo nie- 
miło, iradbym, ażeby iak nayprędzey 
dzień się zrobił, Oberzy:ta iestto czło- 
wiek otyły, ma czarne kręcone włosy 
i made zdradliwe oczy.« 

VWinc. (zcicha.) Oyczel 

Obcy. (czyta daley.) »Syn iego, 
iestto brzydki rudy człowiek, przytóm 
strasznie dzióbaty, nazywa się VVin- 


centy,< ` 

Wince. WWielki Boże! krew idzie 
mi znosa. (chce odeyść.) 

Oberz. Zostań tu, siądź w kącie 


iczekay, aż ci krew iść przestanie, 

Obcy. (czyta daley.) »Dano mi 
pokoik na strychu i nędzne łóżko. List 
ten posółam przez pewnego wożnicę, 
który tey nocy ieszcze odićżdża, Kładę 
się z Bogiem spać, oby was i mnie ochra- 
niałl« cóż Panie oberzysto, nie znaszże 
VVPan tutay takiego oberzystę, Z ta- 
kim synem? 

Oberz. Nie, niel 

VW inc. Nie, nie! ; 

Obcy. Mam z sobą dobrze tra- 
fiona miniaturę moiego nieszczęśliwego 
oyca. Czemuż nie mam obrazu owego 
oberzysty z pod biafego baranka, wnet- 
bym go poznał! Patrzay VVPan na wy- 
obrażemie moiego oyca, Oto iest, 

Oberz. Ńieznam się na malowa- 
niu; przecz ztym widokiem. 

VW inc. Ja także nie znam się. 

Obcy. Go WPanu? VWPana ręce 
drzą ? | 
Oberz. Czasami dostaię drzenia, 
nie prawdaż ? 

Wino. 
ce trętwieią. 

Obcy. Napiysię VVPan cokolwiek 
wina, to pomoże. 

Oberz. Nie chcę ani kropli, iestera 


Prawda, żemu często rę- 


słaby. 
Wince. Prawda, żeście pobledli 
iak ściana. Qycze! potóżcie się do ťóż- 


ka, Ach! móy bićdny oyciec! 
Obey. Więc to syn VVPana? 
Å" Oberzys. Jest to głupiec, Mar- 
ier. 
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Obcy. Popatrzże się VVPan na ten 
obraz, nigdyżeś tych szanownych rysów 
nie widział? (trzyma mu przed ocza- 
mi.) 

O berz. 
go obrazu przed oczy] 
patrz się na niego. 

VVinc. Pewnie, że nie będę. 

Obcy. Czemuż was tak przeraża 
ten uymuiący obraz? — Cóżbyście po- 
wiedzieli, gdyby ten człowiek, iak duch 
nocny, stanął przed waszem łóżkiem, 
z piersiami krwią zbroczonemi, z roz- 
trzaskaną czaszką i ebudził was, iak mor- 
derców swoich ? 

Oberz. Co? my mordercy ? — 
VVPan sądzisz, że ia i móy syn — Co 
WWPan o nas trzymasz ? Co się VVPanu 
zdaie? Co VVPan chcesz od nas? 

VVinc. Uspokóycie się oycze! Po- 
dóżcie się spać, albo napiycie się wina! 
Uważam, że się wam słabo zrobiło, 
oma] co nie upadniecie. 

Oberz. Miłcz, mnie często robi 
się tak słabo. Nieprawdaż VVicusiu? 

VVinc. Prawda, że wam często 
słabo się robi. 

Obcy. Czy VVPana dzióbaty iru- 
dy syn nazywa się VVincenty ? 

„,  WWinc. Dla Boga! oyczel ta nie 
ia, 


Oberz. Precz, precz, zaprowadź- 
cie mnie do łóżka. 

Obcy. Jeszcze tylko kilka słów ! 
Uważam, że VWPaa iesteś rozczulóny, 
uczuwasz nad moim losem! Ani wat- 
pię, iż móy oyciec zabity został od obe- 
rzysty zpod białego baranka „si od syna 
iego VWVincentego. Powiadano mi w pew- 
nem mieyscu ztąd nie daleko, że wła- 
śnie wtedy znaleziono w lesie zamordo- 
wanego człowieka, głęboko ukrytego 
w krzakach i będącego prawie nie do 
poznania, tak dalece zmieniła go śmierć. 
Byłto zapewne móy oyciec. Byfem dzi- 
siay u iego mogiły, leży przy drodze, 
naymnieysza trawka nie rośnie nanićy, 
tylko iakaś pobożna ręka zatknęfa krzyż 
na tym grobie zgałęzi suchego drzewa; 


Panie, nie stawiay mi te- 
Chfopczę! nie 
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może VV Pan byłeś tym szlachetnym czło- 
wiekiem? 

Oberz. Wielki Boże, zlituy się 
nademną | Czego ten człowiek chce ode- 
mnie? Grób na drodze? Trawka na 
nim nie rośnie? Krzyż? Ja miałbym 
krzyż stawiać? Co VVPan mówisz? 
Czego VVPan chcesz? 

Obcy. Jutro udam się znowu do 
tego grobu. VVy oba póydziecie ze mną 
na to krwią zbroczone mieysce, pomo- 
żecie mi grób odkopywać. VVtedy uca- 
duię potrzaskane, atak drogie mi czofo, 
wezmę zsobą garść siwych włosów na 
pamiątkę, a wy będziecie świadkami te- 
go. Nieprawdaż ? że wy póydziecie ze 
mną i pomożecie mi wyszukać oberzy- 
stę z pod białego baranka? Oto macie 
sześć złotych za wwaszę ku mnie przy- 
chylność , aoto iest krzyż, który z gro- 
bu z sobąprzywiozłem;; schowaycie mi 
go do iutra.. 

Oberz. Wieusiu! nie bierz tych 
krwawych pieniędzy, one ci ręce po- 
pieką. Oto krzyż, anad nim baranek. — 
Trzymay mnie VVicusiu, ziemia chwie- 
ie się podemną, niebo gore, a twoie 
waosy: pałaią iak ogień. 

finc. Oycze! a wasze włosy są 
tak czarne, iak czarny niedźwiedź. 

Oberz. OBożel precz ztym ze- 
schłym krzyżem, ia go nie wezmę! 
Zginąłemi| Już po mnie! Baranek 
beczy, aczarny niedźwiedź wyie| Pa- 
niel ściśniy ten krzyż i módl się! Od- 
kóp grób: i włóż mnie tam żywcem, 
tak iak. iestem! VW nim leży twóy oy- 
ciec, i ia: go zamordowałem, 

S. Jasz—- 


DO: MŁODYCH: WIEŚNIACZEK,. 


Eie cięlicy natury, 
Sielanek niewinne płody, 

Wam świecą nieche lazury, 
Ucieshg. waszą p, wiek. młody.. 


Depczecie trawki niezwrotne, 
I skokiem pędaicie roki, 
Nas tylko troski stokrotne, 
Nas srogie dręczą wyroki, 


Na łąki pędząc swe trzody 
Przeplata słodycz wam życie, 
Was tam wita pasterz młody, 
My płaczemy w smutku skrycie, 


Uciechy, wiodąc was w lasy, 
Daia wam przyiemne chłody, 
Dla nas nicszczęśliwe czasy, 


I natury skąpia płody. 


Słodyczy, weydź e cichćy wioski, 
Obdarz mię twoiemi dzry; a 
-Zniszcz moiego życia troski, 
Niech próźney nie znośsę kary. 
Unifantowicz. 


Z. WONNA 
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Jes to prawdą nie zawodną, iż im 
w większćóm udoskonaleniu są-wszystkie 
wygody życia, tém bardzićy obraz śmier- 
ci i to wszystko co ią przypomina, iest 
nieznośnóćm. VV dużych miastach, gdzie 
oświata posunięta została do nay wyższe- 
go szczytu, smutny obwód „ w którym 
spoczywaią zwłoki umarłych,. iest pusty 
i ogofocony ziestestw żyiących; uludów 
zaś będących dotąd w dzieciństwie oświa- 
ty, każdy grób iest tak rzekę ołtarzem, 
na którym skfadaiąsię ofiary uszanowa- 
nia, mitości, wdzięczności, i czułych 
wspomnień; u mieszkańców miast oświe- 
conych trumna iest przedmiotem wstręt 
i niechęć wzbudzaiącym , w prostych 
kmiotków miana iest za naypotrzebniey- 
szy sprzęt. Gdy iednak spoteczeństwo 
ludzkie odstępuie człowieka, który: 
ostatniego oddał ducha, religiia: płacze 
na iego grobie. eligiia, Która przywdzia- 
fa święteczną odzież w dniu, w Którym: 
uyrzać światło dzienne, Która naypićrw= 
sza cieszyła się ziego narodzenia, bierze' 
żałobę w dzień iego zgonu! Ta myśli 
wielce iest pocieszaiącą, i nayoboiętniey-= 
sze must rozczulić serce.. Gdy świat:zar- 


pomina swych nawet dobroczyńców, re- 
ligiia płacze nad zgonem nieprzyiacióf. 
Ileżto filozofów strawiło życie na sarka- 
niu przeciw religii, świat o nich zapo- 
mni, umrą w pamięci rodziny iprzyia- 
cióf; gdy sława przestanie o nich mó- 
wić, gdy przyiaźń zamilknie, religiia da 
się słyszeć z pieniami żafobnemi i towa- 
rzyszyć im będzie do grobu. Jedna tyl- 
ko religiia przypomni sobie, że byli na 
świecie, agrób ich odniey tylko odwie- 
dzanym będzie. Ta iedna myśl byłaby 


iuż dostateczną do wpoienia w serca na- 
sze dobroczynnćy religii, ona iest źró- 
diem wszystkieh cnót towarzyskich ido- 
mowych, ona wzbudza w nas wdzięcz- 
ność, miłość i dobroczynność, ona od- 
dala zserc naszych chęć zemsty i niena- 
wiść, ona goi rany wszelkiego rodzaiu, 
ona nakoniec nieodstępna towarzyszka 
nasza odchwili przyyścia na świat, przy 
naszym zgonie przyyfmuie nas na fono 
swoie. 
a E 


ENNY Wn 


EPIGRAMAT. 


Aqamie! co za płochość w sposvbie myślenia, 

By za iabłko się wyrzćc dusznego zbawienia, 
Któżby cicbie o straszne łakomstwo nie winił! 

Lecz gdyby tćż doyrzałe piękne winne grono 

Zamiśst iabłka tam dla mnie w raiu zawieszono, 
Oy! dalibóg sam nie wiem, cobyrā był uczynił. 


August HM........ 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 1. Października t, r. da- 
no w Teatrze naszym Dramat we 3. aktach z fran- 
cuskiego P, Leopold przełożony, pod nazwiskiem: 
Zgryzoty sumienia, czyli: Niespodziane 
niawienie. — Dnia 5, Paździero. dano Komcdyią we 
dch aktach oryginalnie wierszem napisaną, pod na- 
zwiskiem: Duma spanoszonego. Autorem Ko- 
medyi tey iest Alexander Hrabia Fredro. Trafne 
charaktery, wićrsz gładki i plan wybornie ułożony, 
gtuwiaią tę Komedyią w rzędzie naylepszych polskich, 
a może nawet na czele innych dramatycznych prac 
autora. Gdy nietyluo w Polsce, ale nawet za grani- 
tą tak mało teraz dobrych wychodzi Komedyy, dzie- 
ła Pana Fredry stana się ze wszech miar skarbem, 
E którego i postronni czćrpać będą mogli, Oro iuż 
właśnie na ięzyk niemiecki przełożoną została Kome» 
dyia icgo Mąż i Żona. — Co się tyczć gry, P. No- 
wakowski w roli Geldhaba grał wybornie, — Po 
Dumie spanoszonego nastąpiła dowcipna Ko- 
medyio-Opera z francuskiego P. Dieulafoi, przez L, 
Dmuszewskiego naśladowana z muzyką rożnych kom- 

nzytorów , pod nazwiskiem: Lektyka na prze- 
aż, — Z drukarni Pillerowskićy wyszło w po- 
rzedniezych miesiącach dwie Homedyy  prreło- 
Onych z francuskiego Moliera: Pan Fafuła i Pan 
Gapiołło. Tłumaczem iest Franciszek Kowalski. 
Lokka wersyfikacyia i szczęśliwie w styłu naśladowa- 
na komika sa zaletami tego tłumaczenia. Pan Rowalski 
okazał się nayszczęśliwszym z Polaków w przekładaniu 
tego Klasycznego koimedyiepiwarza, oby całóm zbogacił 
naszę literaturę! — W czasach tych nie próżnowała i Li- 


tografiia nasza, codzień znacznicysze czyniąca postę- 
py. Oprócz wyobrażeń Piotra Krauseneckera i Me- 
tropolity Antoniego Angełłowicza wydała widok ryn- 
Ku miasta Krakowa, a z galicyyskich okolic następu- 
jące widoki: Zamek Olesko , sławny urodzeniem 
Jana ILI., Kościół milatyński, Wieś 'Telacze z pała- 
cem, Bitke, Klasztor w Pleśnianach, Zamek Pod- 
borce, Winniki, Czorsztyn, siedzibę niegdyś Królów 
polskich, Wieś Lacki , Nowosiołki, Krynicę, micysce 
kapielami sławne, Miasteczko Skole nad Oporem, 
Hamernią koło Stolego, Kosciół w Straczu, Zamek 
w Rudnikach, a celuiący te wszystkie: Widok Jarmar- 
ku pod St. Jerzym we Lwowie. — Muzykalia wyszły 
następuiącć: Poiones na fortepiian, komponowany 
przez i. Ruckgaher i.dedykowany Hrabinie Piegłow. 
skicy. Drugi połones także na fortepiian i tegoż s2- 
mego kompozytora, dedykowany Pannie Oktawii de 
Festenburg, Pan Mazes bawiac w naszćy stolicy, 
wydał z tuteyszdy Litografii Barkarolę francuską, uto. 
żoną na fortepiian, i dedykował Hrabinie z Strzem- 
boszów Fresnelowćy. Wyszło także sześć Kotyllo- 
nów na fortepiian, dedykowanych Pannie X, Rylskicy, 
przez J. Ruckgabera. X: X. 

Z Niemiec. — Pan Sieber przybył szeręśliwie 
do Londynu w dniu 14. Lipca r.b. 2 podroży około 
Świata re wszystkiemi skarbami dla historyi natural- 
ney. List datowany z d. 15. t.m, g Londynu, mówi, 
iż to iest pierwszy podróżnik, ktory bez towarzyst»a 
w krótkim czasie, zbiorem swoim sowicie za trudy 
został wynagrodzony. Opuścił ón swe rodzin- 
ne miasto Pragę w d. rå. Marca 1822, wsiadł na ohret 
d. 20 Sierpnia w Marsylii w celu udania się do wvspy 
Francuzkiey , na któreyto wyspie po studniowey po- 
dróży stanął. PP, Hilsenherga i Bojer swoich dwóch 
towarzyszów „ wysłanych wprzód na 6 mićsięcy, nie 
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zastał w Madagaskarze, ponieważ ci za szlachelnem 
wsparciem Francuzów i Anglików tamże mieszkaią- 
cych, byli na dworze Króla Radama Mantsaga, w sto- 
licy iego Tannanariwe, a doniesienia ich względem 
tego traiu, nie znanego ieszese wewnątrz, ściągnęły 
uwagę naszego podróżnika. Po cztóromiesięcznym po- 
bycie, opuścił P. Sieber tę wyspę i udał się do No- 
wóy Hollandyi, gdzia wylądowat na brzegach wschod- 
nich, w porcie Jakson d, 1. Czćrwca 1823. Kraie te 
Austrałskie ważne przes swoię własność i płody na- 
tury, obiechał wś miesiącach, a ze wszech stron wspar- 
ty takie mnostwo zebrał osobliwości, iż iego teskar- 
by uważane są za naywiększy uhior, iaki kiedy s każ- 
dego rodzaiu był s Nowċy Hollandyi przywieziony. 
Zabawiwszy tamże ośm miesięcy, wsiadł na nkręt 
Borwick; przepłynął około Wulkanu Eginont, 14,000 
stóp wysokiego, droga Cooka s Nowćy Łeelandyi mo- 
rzemi spokoynćn , a po trzechmiesięcznćey pomyślućy 
żegladze pod Koncsatościa południewey Ameryki, 
i przylądkiem Horn, przybył szczęśliwie da przy- 
łądku Dobréy Nadziei w dniu Smym Kwietnia 1424 
roku, — Podczas krótkiego swego iwzcechtygodnio- 
wego pohytu, zwicdzał okolicę w towarzystwie 
Europeyczyków iinnych bsdaczów przyrodaenia; był 
na górze zwanćy stoło va, wsiął zbior swego przy- 
"iaciela Zepher, i wd. 1. Maia wypłynął z miasta na 
przyładłku , minął wyspę 5. Heicny, w kierunku ku 
wyspie Ascensions, opłynął Przylądek zielony | wyspy 
Azorskie I wśrodku Lipca stanął na Tamizie, Zbiór icgn 
iest bardzo znaczny w nowo odkrytych osobiiwościach 
natury, szczególnićy we weglęnzie zoologicznym. Bylon 
tyle szczęśliwym w tym zawe'lbanym wydziale przyro- 
dzenia iniędzy innemi wynaleźć, że Nowa Hollandyia tak 
iest hogatą w Hanguruhy, iak Kończatość Afryki połu- 
dninwey w Antylopy. Chociaż takowych zdaie się, że nie 
zoano dawniey, ial tylko ieden rodzsy w Europie, tedy 
w podróży swoióy wewnatrz kraiu przedsięwsiętćy, 
rozpoznał 15 nowych rodzajów , a których 9 dostał 
i naylepicy zachowane przywiózł. Oprócz tego od- 
krył ieszcze zo rozmaitych rodzajów poczęści nic- 
znanych źwierzat ssących. Zb óriego skór a ptaków, 
liczy kilka tysięcy, i dochodzi więcey iah 200 rozma- 
itych rodzajów. Opróc: tego ina amphibia, węże 
w wyskoku winnym, owady , minerały, plody han- 
dlowe, i inne ważne przedminty ; nakonież hrot, 
sprzęty, abiory i t. p. z Nowcy Iłollandyi, Nowóy 
Zeejandyi i rzadkio przedmioty z Otahcyty i Tongata- 
hu. Okręt zwany Patience wiezie z Pruylądka kilka 
skrzyń suchych roślin, owadów i skór ze źwierząt 
czworonożnych , lwów , Iwie, leopardów , Iłycnn, 
rodzaiów ntilppów, między którerni iest rzadkie Hnu 
it.d.; wiele skór s ptaków, wiele nasion, roślin mor- 
skich it. d. Wszystko tn dòm handlowy Baring Brotbers 
ikomp. w Londynie wziął na siebie obowiązek przy- 
stawienia przez Hamberg do Pragi Podczas swcy 
trzy nastomiesięcznty podróży iadmicsięcznóy nicb) tan- 
ści w Enropie, nic doznał P. Sicher naymnieysaCy 
słabości na morzu i uszedł wszelkich nieprzyżennych 
wypadków. Opuścił Londyn d. zo. Lipca i naglony 
przez swych przyiacioł i krewnych pośpicszył do Pra- 
gi przez Ostendy, Bruxellg, Akwisgran, Koloniią 
i Frankfurt, 
Z Francyi. — Choroba, na którą Krol Ludwik 
XVII. (wyraża Dziennik Gwiasda) umarł, by- 
ła właściwie ostatnim symptamatem ciaglego od lat 


kilku cićrpienia. Wyższą część ciała miał Krol z na- 
tury doskonale organizowaną; rozwinienie głowy 
ipiersi zapowiadało postać Herkulesa. Organizacyia 
niższych członków nie hyła tak doskonałą; miały one 
wszę:laie zaokrąglone formy, wiełe miękkości i cokol- 
wiek były za słabe; co iednak nie przeszkadzało Królowi 
w młodości, chodzić, ieździć mą koniu i polować. Atoll 
z wiekiem nabrzmiewały członki ; stały sią słabemi 
È bezsilnemi, a Krol amnszony był powoli obywać 
się bez ruchu, wyiąwsay przeiazdkę. Takt byl stan 
Krola, gdy opuścił Hartwell, dla powrócenia do 
Francyi, Do tych ułomności przyczyniły się ieszcze 
w ostatnich latach podagra i roża; ndtąd można było 
przewidnićć , że Król Jcgomość nie hedzie w stanie 
Aa się wszystkim tym przyczynom zniszczenia, 
Tymozasem przedziwna organizacyia wyższych'części, 
walczyła długo skutecznie zo złą niższych członków. 
Wszystko, co tylko stan Hróla wymagał, zalcecano, 
òn też pilnie wykonywał; nigdy staranność nie miała 
bardzicy widoczuego wpływu na przedłuźcnie życia, 
ibez wąlpienia sztuka nie była w stanie więcćy uczy- 
nić bez pomocy Wszechmnenego, iak tu czyniła, 

,Z Londynu, — List s Londynu zd. estatnie- 
go Sierpnia wyraża: Mechanik Perkins naiał obszer- 
ny-dóm, gdsie ma zamiar okazać skutek swych 
parowych dział , które miał do naywyżsaćy dopro- 
wadzić doskonałości. Początkowe doniesienia o licz- 
bie bul, ittóre w.iednćy minucie miały być wystradłe 
lane, były przesadne, iedaakowoż liczba ta ma 
być dosyć znaczną i gdyby to straszne narzędzie by- 
ło przyięte, musianoby zupełnio teraźnieyszy spo- 
sób woiowania odmienić, Dwa wicłkie dzieła: nowy 
most londyński i droga po pod Tamizę, maig być 
w.trzech latach skonczone. Nowy dóm poezty rów- 
nie w tymże czasie hędzie gotowy; piękna nowa ulica 
iuż istnieie. Maostwo nowych kościołów albo iuż 
ukończonych, albo w robocie; a wszystkie przyczy- 
niają się do upięknienia tego wielkiego miasta, któ- 
re się codziennie rozszćrza. Kiedy mówię codziennie, 
nie iestto sposób mówienia , lecz w mayściśleyszem 
snaczeniu tego wyrazu, a WPan poymiesz, gdy mu 
powiem, iż przed miesiącem prawie widziałem na 
przedmieściu, na drodze do Brigthonu 400 domów 
w robocie i prawie na ukończeniu, w mieyscn, gd<ie 
przed 14 dniami była icszcze zielona łąka. Tak się 
dticie z hażdey strony, i potrzeba koniecznie mieć co 
rok nowy plan Londynu, by w niektęrych okolicach 
nie zsbłądzić. Przy wszystkim tym waroście, miasta 
jest nayzdrowsze w świecie, a to w skutek echędó- 
stwa wszędzie zachowywanego. Większa cacść no» 
wych ulic są szćrokie i bardzo batnice budowane, 
wszystkie maig kanały podziemne, Sprowadzaiące 
plugastwo do rzóki, htórą fale dwa razy na dzień 

łuczą, a okolice tak uprawne, że śmiecie doinów 
a ulic chętnie są zakupowane i wywożone, Nade- 
wszystko zwrócić nalcży uwagę nu dostatek wody, 
w którą opatrzono domy i nlice, u która spływaiąc 
czyści kanały. Aby wygody powiększyć, zamyślaią 
sprowadzić żelaznemi rurami za pomocą parowych 
machin wodę morską i założyć chcą kapiele. JIestto 
przedsiębierstwo , niebezpieczne, sałedwie mogące 
przynieść korzyści; atoli w tćy chwili, gdzie taki 
zbytek pieniędzy, á wysoka cena papićrów publicz- 
nych mały dochód obiecnie, każdy nowy plan ma 
wzięcie. 
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